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Va-iAtj ItAfionl, Kuryera SI.” jest ubezpieczony na wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 300 mk a na wypadek śmierci przez utonięcie i w kopalni 
ivaZOy ąponeni ’’ocj zien ^ „a 200 mk., jeżeli wypełm wszvstkie przepisane warunki i był sześć miesięcy przed wypadkiem abonentem i śm erć nastąpiła 
W ciągu tygr dnia od dnia wypadku. Abonament musi być do 5. każdego miesiąca a przy kwartalnym abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kwart, zapłacony. 

s Wyp^k musi by«1 w przeciągu 24 godzin zameldowany. — Na przeciąg -żernej wojny i bezpieczenie to się zuoai i nie istnieje.

Z TCrótestwa polskiego.
Szkoły.

„Dziennik Poznański" donosi za .JCuryerem 
Warszawskim", że podług gazety rosyjskiej „Russ- 
koje Słowo" rząd rosyjski uznał potrzebę przystą­
pić do rozwiązania sprawy szkolnej w Król. Pol­
akiem Podobno przygotował następujący plan:

Utworzyć przy uniwersytecie warszawskim 
dwie”katedry z wkładowym jeżykiem polskim. Je­
dna katedra utworzona ma być na wydziale fizyko- 
maternatycznym, druga zaś na medycznym.

Stanowczego wyboru przedmiotów, które mają 
być wykładane w Jeżyku polskim, jeszcze rie do­
konano. lecz zdecydowano już rozpocząć układy z 
niektórymi profesorami uniwersytetu lwowskiego.

Z pośród prywatnych zakładów naukowych 
średnich bez praw mają być wybrane dwie najwzo- 
rowsze szkoły, które otrzymają prawa szkół rzą­
dowych. Wykłady w tych szkołach prowadzone 
będą w Języku polskim.

Projekt ten zalecany jest przez zwolenników 
do zastosowania w formie doświadczenia, przvivem 
przywileje dwu pierwszych szkół polskich z 
wami mają być stopniowo rozszerzane na inne 
kłady naukowe, które dały się poznać z wzorowe­
go prowadzenia".

Podajemy informacyę powyższą — pisze „Dz.
Pozn.“ __ na odpowiedzialność cytowanego dzien-
b-ką;* Za właściwe jednak uważamy nadmienić, że

projekt, jeżeli nawet rzeczywiście istnieje, nie 
jest przecież „rozwiązaniem kwestyi w Króletwie"... 
Wzmianka „Russ. Słowa", że to mają być środki 
^stosowane w cłiarakterze doświadczenia, jest 
wprost zadziwiająca; bo przecież sprawa jasna, jak 
Słońce, nie przedstawia żadnych wątpliwości, któ- 
feby dopiero trzeba badać z pomocą jakichś porny- 
Wów.

Krakowscy komisarze w Piotrkowie.
W myśl ogłoszenia okupowanych przez wojska 

sprzymierzone terenów Królestwa Polskiego jako 
objętych pod zarząd austryacki. wyjechali tam i ob­
jęli urzędowanie krakowscy urzędnicy sądu i poli- 
cyi. Do Piotrkowa wyjechał i pełni tam i w okolicy 
Władzę policyjną komisarz polievi dr. Krzyżanow­
ski z przydzielonymi mu do pomocy komisarzami: 
łączką i Barthą. W Jędrzejowie pełnią służbę 
komisarz dr. Styczeń, i komisarz Gebhardt.

Funkcve sędziowskie pełni w Piotrkov e radca 
tutejszego sądu krajowego, dr. Kazimierz Jarosie- 
wicz. _____________

Z Galicyi wschodniej.
Były poseł do dumy, Polak Żukowski, zwie­

dzał z polecenia rządu rosyjskiego Gahcyę, zajętą 
Przez Rosu an. O spostrzeżeniach swoich podaje 
w gazecie '„Rjecz" między innemu c°

O stanie przemysłu w Galicyi wschodniej wo- 
Eóle i w szczególności we Lwowie, P- ^ko^sk, 
nadmienia, że najważniejszą obecnie jest k estya 
uporządkowania kredytu. Wszystkie mejrawe 
Histytucve kredytowe, z wyjątkiem Bank 
Ko, przerwały działalność. Bank krajowy. ■
ćawno odnowił swe operaeye przyv ^ ciabo 
dek i wydawania pożyczek, na razie ł ’ 
Przeważnie wskutek braku kapitału ob •
Bank ten płaci za wkładki 8%. pobiera za* • 
fvezek 12%. więc taka instytucya kredytowa nie 
jest powołana do obsługiwania interesów “an 
Przemysłu. Naturalnie powstała kwestva o utworzc- 
*1« w Oalicyi bardzie! zasobnei inctvtucvt Kreav-

towej lub też o utworzenie tam filii istniejących w 
Rusyi wielkich banków akcyjnych. Drugą kwestyą 
niajacą znaczenie dominujące dla handlu i przemy­
słu jest ustalenie prawidłowe] komunikacyi 
kolejowej i szybszego transportu ciężarów. W 
tym względzie wiele już zrobiono.

P^nawszy kwestyi poszczególnych gałęzi 
przemysłu w Galicyi p. Żukowski nadmienił, że 
produkeya ropy wraca do stanu normalnego. 
Dla uregulowania tej gałęzi przemysłu utworzono 
esobny komitet ualtowy. Druga gałąź przemysłu, 
któta w G ’ir”i niewątpliwie ma wielką przyszłość 
— tc wyrób nawozów sztucznych. Dla u- 
porz: dkc wania tej gałęzi przemysłu przedsięwzię­
to również śre^ki przedwstępne. Co się tyczy go­
spodarstwa'rolnego, to w Galicyi wschodniej ucier­
piało ono stosunkowo niewiele. Znaczne spustosze­
nia dają cię srostrzedz jedynie w tych miejscowo­
ściach, które były miejscem działań wojennych.

Szkolnictwo polsk é na ziemiach polskich.
Dziennik czeski „Czas“, podaje za „Gazetą 

Warszawską“ szereg ciekawych zestawień, porów­
nawczych o liczebnym stanie szkół polskich w Kró­
lestwie i Galicyi. Według tych danycii, istniało w 
r. 1911 w Królestwie przeszło 50U0 szkół polskich, 
w których uczyło się na ogół 359 034 uczniów. Je­
den zakład szkolny przypadał tam więc na 2 341 
mieszkańców. Na 1000 mieszkańców przypadało 
29 uczniów. Tego samego roku posiadała Galicya 
5855 szkół polskich z 1041082 uczniami. Jedna 
szkoła przypadała tam na 1483 mieszkańców, a na 
1000 głów przypadało 129 uczniów.

Gazeta czeska wyraża przy tern żal, że staty­
styka organu polskiego, nie objęła także szkól pol­
skich z innych dzielnic, gdzie zamieszkują Polacy. 
Żal i żądanie gazety czeskiej, są nieuzasadn.one, 
gdyż w innych dzielnicach poza Galicyą, Króle­
stwem i Śląskiem austryackim, szkół Dolskich nie 
ma. Owszem, mają Polacy jeszcze szkoły swoje w 
Ameryce.

fisięga długów fgzeszy.
Każdy kupiec, każdy bankier, musi prowadzić 

księgę, w której spisane są wszystkie jego długi.
Podobną księgę prowadzi też rząd Rzeszy nie­

mieckiej, z tą atoli różnicą, że nie potrzebuje w nią 
wpisywać wszystkich swoich długów, lecz tylko 
te, których wpisania zażądali ci, co pieniędzy rzą­
dowi pożyczyli.

Pożyczka wo*enna nie jest niczem innem, jak 
zaciągnięciem przez Rzeszę niemiecką długu u oby­
wateli kraju. .żdy, kto chce. może rządowi pie­
niędzy pożyczic. Dostanie zatem wykaz, papier, 
oblig, w którym napisano, że tyle a tyle pieniędzy 
pod takimi a takimi warunkami Rzeszy pożyczył.

Nie każdy jednak umie się obchodzić z takiemi 
papierami, niej‘eden się też obawia, aby mu nie zgi­
nęły. Każdy taki może tę sumę. jaką Rzeszy po­
życzy. kazać wpisać do księgi dJugów Rzeszy.

Skoro to uczyni, nie dostanie papierów, lecz 
t\lko poświadczenie o zapisie, i nie potrzebuje się 
kłopotać o swoje pieniądze, ani o procenty, bo 
urzędnicy Rzeszy wszystko za niego załatwią i uro­
ki do domu mu prześlą w terminie płatności.

Ażeby ludzi zachęcić do pożyczki i zapisania 
tejże do księgi długów, rząd Rzeszy zapewnia im 
pewne korzyści, mianowicie mogą wpłacić na każ­
de 100 marek, tylko 98,30 mk., zyjkuią zatem na 
každvch 100 markach bez wszystkiego U0 mk. i

(Ody rząd pożyczkę będzie spłacał, musi jednak za­
płacić całe 100).

Za to lednak rząd nakłada na nich obowiązek, 
że przez rok, to jest do 15 kwietnia 1916, tych pie­
niędzy ruszyć nie mogą, a więc ani sprzedać, ani 
zastawić.

Kto zatem myśli, że tych pieniędzy może po 
trzebować, lepiej niech weźmie papiery (ale wted 
musi zapłacić za 100 m. gotówką 20 fen. więcej czy i i 
98.50 mk.) Kto jednak chce na dłuższy czas pie­
niądze swoje pewno i korzystnie wypożyczyć, ten 
niech każe je wpisać do księgi długów Rzeszy 
(Reichsschuldenbuch).

Zapisanie i wyr isanie sumy z tej księgi n!e po-, 
woduje żadnych kosztów.

Porozumienie między l&iochami 
a Jiustryą.

Wszyscy już wiedzą, że między Włochami a 
Austryą toczą się układy, aby doiść Jo porozumie­
nia. Gazety berlińskie piszą, że układy są na naj 
lepszej drodze. Tymczasem nie można więcej o 
tern pisać.

Ażeby tym układom przeszkadzać, francuska 
gazeta ..Temps" proponuje, aby Francya odstąpiła 
Włochom wyspę Korsykę, kawałek wybrzeża tune- 
tańskiego oraz pewne dziedziny nad Morzem Czer- 
wonem. Gazeta ma nadzieję, że wtedy Włochy 
przechylą się na stronę Francyi.

Z gazet włoskich można jednak wywniosko­
wać, że Włochy tego nie uczynią, lecz pozostaną 
neutralne.

Wojna na Zachodzie.
Cel francuskie] ofensywy.

„Daily Mail" — jak czytamy w „Schles. Ztg.‘ 
dowiaduje się, że celem francuskiej ofenzywy est, 
krok za krokiem posuwać się na wzgórzach, które 
górną cześć rzeki Aisne zam /kają. Jeśli im się to 
uda. wtedy planują położyć kres niemożliwemu po­
łożeniu dale] na zachód 40 kilometrów pod Ren 5 
i nieprzviaciela wyprzeć z Szampanii. W ostatnich 
14 dniach nie życzyli sobie Francuzi ani jednego 
dnia spoczynku, i walki mają potrwać Jeszcze k«ka 
dni.

francuskie sprawozdanie 
urzęuowe.

Sprawozdanie francuskiego sztabu generalnego 
z wtorku wieczora według doniesień gazet berliń­
skich brzmi następująco: W Belgii na wschód od 
Steenstraete odparliśmy jeden atak. Na północ od 
Arras w Notre Dame de Lorette walczono przez ca­
ły dzień, ale stanowiska przeciwnika się nie zmie­
niły. W Szampanii toczyły się bardzo gorące wal­
ki. które były dla nas korzystnemi. Między Souai i 
a Perthes w lesie. gdzieśmy stanęli przed trzema 
dniami, odparliśmy dwa kontrataki I uczyniliśmy 
nowe postępy. Również dwa nowe postępy zrobio­
no w leśie na wschód wymienionego wyżej 
najbliższem sąsiedztwie, miejscowości Perthes. Na 
północ tej samej wsi przystąpił nieprzyjaciel do ata­
ku. Na wyżynie na pólnocny-wschód od Le-Mesiui 
został odparty. Nasz wczorajszy zysk, który wy­
nosił 430 metrów, podniósł się o 200 metrów. Zdo­
byliśmy jeden szaniec niemiecki, jedna armatę re­
wolwerowa i trzy karabiny maszynowe i wzięli*®®



Jeńców. Nieprzyjacielska. nadzwyczajnie silna or- 
ganizarva, obejmował opancerzone rowv okryte 
(Unterstände)) i armatami rewolwerowymi i bar­
dzo głebokiemi podziemnemi komórkami. Na pół­
noc od 1 e Mesnil w konew zajęliśmy ponownie kil­
ka metrów rowu strzelckiego. któryśmy w niedzielę 
zdobvli, a w poniedziałek znów utracili. — W Argo­
nach miçdzv Four de Paris a Volant przeprowadzi­
liśmy atak. który nas uczynił panami pierwszej linii 
niemieckiei na długości ?0U metrów.

Według ..Schles. Ztg.‘\ ogłosił francuski sztab 
generalny w środę po południu, co następuje:

Na północ od Arras w okolicy Notre Parne 
do Lorette był dzień spokojny. Położenie niezmie- 
nilo się. Silny atak niemiecki wykonany w nocy 
na wzgórze 1% został energicznie odparty, łyska­
liśmy nieco terenu wzdłuż drogi Perthes - Taburt. 
Na wzgórzu na półnoeny-wschód od Le Mesnil, 
zdobyliśmy po ^aieciu nierr ;eckiego osznńcowania 
przy drodze z Perthes do Maison dc Champagne 
Orat. W Argonach zniszczyliśmy w Fontain 
Madame blokhauz i posunęliśmy nasze rowy na- 
Drzód. W lesie Polanie atakował nieprzyjaciel o 
godzinie 4 i zdob‘vł rowy. któreśmy byli dopołu 3nia 
zaleli. Nowym atakiem zdobyliśmy rowy te z po­
wrotem. Nieprzyjaciel ponowił atak, Walka, jak 
donoszą, toczy się Jeszcze.

Sprawozdanie wieczorne: W Belgii ostrze- 
tiwuje nieprzyjaciel miasto Nieuwport z dział 4. - 
centymetrowych. Pomiędzy Lys i kanałem 
La-Rassec osięgli Anglicy, wspierani przez 
francuską artylervç znaczne korzyści i posunęli się 
naprzód na wschód od drogi Estaires-La-Bassee 
joraz na południowy-wschod w kierunku na Aubres. 
Zrobili około 1000 jeńców. w tern kilku oficerów i 
zdobyli karabiny maszynowe. Straty niemieckie 

bardzo wielkie. W Szampanii wykonał nie­
przyjaciel atak w nocy z 9 na 10 i 10 marca. Nie 
Juzvskal, on ani jednego cala terenu. Myśmy wzmo­
cnili i rozszerzyli nasze stanowiska na wzgórzach 
(akieśmy zdobyli i zadaliśmy atakującym wielkie 
straty.

Na wzgórzach Mozy zupełnie zniszczyła na­
sza artvlerva nieprzyjacielskie rowy. Z reszty fron­
tu nic nowego.

Wojna z Anglią na morzu
Londyn. Pewien okrętowy kapitan holen- 

derski, który z Anglii do Fugi wrócił, opowiada, iż 
pod Liwerpolem jeden z największych okrętów 
przewozowych został storpedowany, nie uto­
nął jednak. W Anglii niewolno o tern pisać.

— Francuski okręt rybacki „Orys 
Ne z“ został storpedowany przez niemiecką łódź 
podwodną 20 mil na południe zachód od Beachy 
Htad. Załoga uratowała się na łodziach.

Ameryka. Do Mamburga doszła wiadomość, 
że od 6 do 17 marca ani jeden amerykański okrę 
handlowy me odpłynął, ani me odpłynie do Anglii. 
Jako przyczynę podają, d porty angielskie są bar­
dzo przepełnione.

Wo Austryi z Rosyą.
Sprawozdanie szefa austryackiego sztabu gene- 

łalnego z 11-go marca:
V.' ostatnich walkach w Polsce rosyjskiej i na 

froncie w Galie v i zachodniej pod Gorlicami zdobyte 
»ozycye i wzgórza znajdują się w pcwmych naszych 
rękach. Usiłowania nieprzyjaciela, ażeby niektóre 
wmktv odzyskać, spełzły na niczem.

JULIUSZ VERNL

PMÜRWANIE BLOKADY.
POV. IfchC.

16) (Ciąg dalszy)

IX.
Między dwoma ogniami.

Szybko pcsuwrno sę po zatoce. Mgła stawała 
aĄ? coraz gęstszą i James PJayfair ciągle się musiał 
«nieć na baczeniu, by me zmylić drogi.

Po kilku minu ach milczenia, gdy już daleko od­
bito od lądu, Crockston opowiedział panu łiallibuit, 
jak się rzecz miała.

— lak, tak, kochany panie, stróż więzienny leży 
$a mojem miejscu w ciupie. Zamiast napoju usypia­
jącego, palnąłem go raz pięścią w tył głowy, a drugi 
raz pod piersi, właśnie gdy mi przynosił wieczerzę. 
Wziąłem potem jego suknię i klucze, otworzyłem pań­
ską celkę i wyprowadziłem pana z twierdzy pod sa­
mym nosem szyldwachów... ot i cała rzecz.

* — A moja córka ? — zapytał pan Halliburt.
— Jest na pokładzie statku, którym odpłymuny do 

Anglii.
— Mofa cói ka jest tam ? ! — zawołał Ameryka­

nin, powjiutfc nagle z ławki.
— Na miłość Boeką, ciszej I — rzekł Crockston. 

- Wkrótce pan ją ujrzysz.
Łódź pędziła pośród ciemności, ale po części na 

ftybi-tidll James Fiaylau nie mógł dotUzedz ogni

Nowo spadłe śniegi w Karpatach utrudniają 
walkę. Mimo to w niektórych punktach Unii bojo­
wej walki się toczyły. Przy wzięciu pewnego 
wzgórza nieprzyjacielskiego, obsadzonego przez 
kilka kompanii, 2 oficerów i 350 żołnierzy dostało 
sie do niewoli. Poiedvńcze ataki nocne nieprzyja­
ciela zostały z wieikfemi dla nieeo stratami odparte.

Wypartym w okolicy Nadworne? siłom nieprzy­
jacielskim. zabrano w pogoni leszcze 280 żołnierzy 
do niewoli. Zresztą na tym froncie i w Bukowinie 
panuje spokój.

Wojna Austryi z Czarnogórą.
Dnia 1 marca o godz. wpół do 3-iej nad ranem 

trzy nasze torpedowce i kontrtorpcdowce wtargnę­
ły do portu Antivari i wysadziły na ląd oddział, 
który podpalił zapasy, znajdujące sic w magazy­
nach portowych i zniszczył je. Świeżo wybudowa­
ne z drzewa wały, jako też tory kolejowe, przygo­
towane dla szybszego wyładowywania transpor­
tów francuskich, zostały zupełnie zn.szczone i 
wysadzone w powietrze. T. zw. jacht „Runra , 
który od lat już używany był tylko jako transpor­
towiec towarowy, a od miesięcy przewoził razem 
z żaglowcami kontrabandę z Albanii, dotychczas 
zawsze był przez nas oszczędzany. Teraz łednak 
wydobyliśmy go z portu, a ponieważ burza na mo­
rzu nie'pozwalała zabrać go, przeto zatopiliśmy go.

Podczas tych operacyi okręty nasze przez go­
dzinę były wystawione na silny ogień 5 bateryi, ale 
żaden nie został trafiony. Torpedowce odpowia­
dały tylko ogniem z karabinów maszynowych na 
ogień skierowany na nie i na oddział wysadzony na 
ląd. Z dwóch okrętów towarowych, znaidujaeveh 
się w porcie, jeden został zatopiony. Miasta wogó- 
le nie ostrzeliwano. Żaden z kontrtorpedowców. 
stojących w porcie î przed portem, nie dał ani je­
dnego strzału. Nawet znaldującą sie na łodzi więk­
szą ilość benzyny oszczędzono, z powodu, że przez 
spalenie Jei mogłoby powstać niebezpieczeństwo 
dla dwóch znajdtifacvch się w pobliżu żaglowców 
niewiadomej przynależności. Rozpowszechniane ze 
strony czarnogórskiej bajki o bombardowaniu mia­
sta. o zniszczeniu czv spaleniu wielu domów, o lu­
dziach. znajdujących się pod gruzami, zabitych przez 
szrnpnele, zwłaszcza kobietach itd.. są wymysłem, 
jakich zresztą ze strony nieprzyjaciela spodziewać 
się należało.

Wojna przeciw Turcy i.
18C0 ^nglilców i francuzów 

~ pobitych.
Flotą angielsko - francuska wysadziła na wyspę 

Tenedos 1800 żołnierzy. Ody wielka burza zaraz 
potem wybuchła, okręty angielskie i .rancuskie mu­
siały odpłynąć od brzegów. 2 tego Turcy skorzy­
stali i napadli na wojsko francusko - angielskie. 
W ielu poległo, a resztę wzięto do niewoli.

ICo ska angielskie i francuskie 
ma.ą wylądować w Curcyi.
Jedenaście wielkich parowców wiezie 20 tysię­

cy żołnierzy z Francyi do Turcyi. W Tulonie. por­
cie francuskim, drugie 20 tysięcy wsiada na okręty.

Wojska te mają wylądować w Oalipoli, blisko 
Dardanelów. Zadaniem ich będzie ze strony lądu 
zdobywać forty dardanelskie.

sygnałowych „Delfina”. Była tak czarna noc, iż majt­
kowie n.e widzieli końca swych wioseł.

— Powinmbyśmy upłynąć już z półfory mili — 
rzekł kap tan. — Czy nic nie widzisz, Crocksiome?

— Nic zupełnie; mam jednak dobre oczy.
Zaledwie zostały wymówione te wyrazy, gdy świe­

tlna rakieta zabłysła pośród ciemności i wysoko wznio­
sła się w górę.

— To sygnał! — zawołał James P1ayfair.
— Do licha! — rzekł Crockston — rakieta z 

twierdzy.
Druga i trzecia rakieta mignęła wkrótce w tym 

samym co pierwsza kierunku i prawie w tejże chwili 
odpowiedziano na ten sygnał ze strony przeciwnej, 
przed łodz ą.

— A to z twierdzy Sumter — powiedział znowu 
Crocksfon — rakieta oznacza, że uciekł jeden z wię­
źniów. Płyńmy szybciej ! Wszystko odkryto !

— Raźniej, przyjaciele! — zawołał James Playfair 
na majtków*. — Te rakiety oświeciły mi drogę. „Del­
fin” est nie więcej, jak w odległości ćwierć mili. Sły­
szę już dzwon na pokładzie. Dwadzieścia funtów 
nagrody, jeżeli staniemy przy nim za pięć minut.

Wioślarze dobyli ostatnich sił, łódka pędziła jak 
strzała. Serca wszystkich biły gwałtownie. Od stro­
ny miasta rozległ się strzał działowy; o dwadzieścia 
tłżni od łodzi kula plusnęła w wodę.

Odgłoi dzwonu słychać było coraz wyraźniej na 
„Delfinie”, wrcszce łódź stanęła przy nim.

Jenny padła w objęcia ojca.
Łódź podniesiona Jam«« Pîayfatr 2apvtał pana 

Math« w:
m~. Mamy parę / y'ÿ

Przedsięwzięcie to niełatwa, bo tam oczywiści 
dużo wojska tureckiego strzeże wybrzeża i kraju

Cresya przeciw fin jlii.
Anglia i Francva urządziły staevç dla okrętów 

swojej floty na greckiej wyspie Lęmnos i wysa­
dziły żołnierzy na lad.

Rząd grecki zaźadał wyjaśnienia i leśli przeź 
to zasada neutralności została naruszona, założy 
protest przeciwko takiemu postępowaniu.

Vodz7a! łupu łureckiegc.
Tróiporozumienie obiecało Bułgaryi i Rumunii, 

że w razie zdobycia Konstantynopola gwarantuje 
obu tvm państw nm wolny przejazd przez cieśninę 
dardanelską. Bułgarya i Rumunia odpowiedziały, 
że to za mało i taka obietnica nie może załatwić 
sprawy.

Grecyi zaś obiecano, że jeśli Turcyi wojnę wy­
powie, natenczas otrzyma Smyrnę, kawałek wy*» 
brzeża Malej Azyi c~az wyspy Chios i Mytylene,

Dzieła się już łupem niedźwiedzia, a ten nïtûL 
wiedź jeszcze w lesie.

Stanów sko państw bałkańskich.
Gazeta „Matin“ pisze, że nie udało się podju­

dzić państw bałkańskich przeciwko Turcyi. Nie 
udało się głównie dla tego, ponieważ na Bałkanie 
nie wierzą, ażeby Rosya mogła zwyciężyć. Nie 
ma zatem innej rady, iak aby armaty doprowadziły^ 
do celu. Zdobycie cieśniny dardanelskiej i nowa! 
ofenzywa rosyjska na Bukowinie są najlepszemi ko­
zerami wobec państw bałkańskich.

Z bieżące] eine ICI.
NIEMCY.

— (Pożyczka w o îenna.) Wszyscy sądzą, 
że Tym razem zb.trze się więcej, niż 5 muiardów. 
Niektórzy Bankierzy na Górnym Śląsku zebrali już 
dzisiaj jeszcze raz tyle, amzeii przy prz«jszłej po 
życzce.

— (Odwet.) Ponieważ rozesílá się wieść, że 
Ang^cy zamierzają monieckie załogi łodzi podwo­
dnych, wzięte do niewoli, bardzo surowo karać, 
przeto rząd niemiecki zapytał się rządu angielskiego, 
czy to prawda. Równocześnie dodał, ie gdyby się 
to imało sprawdzić, weźmie najsurowszy odwet.

Pewna gazeta holenderska wskazuje, iż w Niem­
czech jest 800 tysięcy jeńców nieprzyjacielskich, a 
Niemców dostało się tylko 100 tysięcy do niewoli. 
Niemcy zatem mają możność pomścić się za brutalne 
obejście się z jeńcami ruemieck.mi w Anglii.

A U S T R O - \V E (i N Y.
— (Przedłużenie mandatów posel­

skich na Węgrzech.) Mandaty poselskie do 
parlamentu węgierskiego miały utracić swoją moc 
obowiązującą w ciągu najbliższych dwóch miesięcy. 
Ponieważ w obecnych czasach nowe wyboiy wypi­
sać ani przeprowadzić się nie dadzą, przeto rząd po 
stanowił, jak donosi „Bud ipesti łiirlap”, przedłużyć 
mandaty te na jeden rok specyalnem rozporządzeniem 
cesarskiem.

— (3 2 posłów czeskich staje do 
przyszłego poboru.) W prasie czeskiej po 
jawiła się u,miarka o tem, że w przyszłych pobo 
rach wojskowych, odnoszących się do nic wyć wieżo» 
nego pospolitego ruszenia od 37 do 43 lat, stawi się 
się 32 posłów czeskich. Stawiają się oni już w naj 
t iższych dniach.

— ak jest, kapitanie.
— Odciąć kotwicę i odpływajmy całą siłą !
Po kilku chwilach parowiec pędził już w kierun­

ku głównego kanafti, oddalając się od twierdzy Sumter.
— Nie możemy przeprawiać się koło wyspy Sulli­

van, panie Maihew — rzekł James Play4air. — Na­
razilibyśmy się ni! strzały separaiystów; trzymajmy 
się lepiej prawej strony. Baterye federalne bowiem

wiedzą jeszcze, o co rzecz chodzi. Każ pan po 
gasić św ada.

Dokonywajęc zwrotu, parowiec zmuszony by! 
przybliżyć &ę do twierdzy Sumter o pół mili, i wła­
śnie, gdy się znajdował w tak em niebezpieeznera 
miejscu, nagle buchnęły światłem wszystkie działowe 
otwory w tw íerdzy, i huragan żelaza ze straszliwym 
hukiem wpadł w morze przed „1 -elfinem”.

— Za wcześnie, niezdary ! — zawołał zadowolo­
ny kapitan. — Szybciej, szybciej, panie mechaniku !

Palacze dodali ognia pod kotłami. „Delfin” drżał 
cały od wstrząśnień maszyny, jakby miał rczpaść się 
w kawały.

W tej chwili dała się słyszeć druga salwa i nowy 
grad kul zaśw stał poza parowcem.

— Za późno, niedołęgi ł — zawoła] znowu kapi­
tan, a Crockston stojący na pokładzie, dodał:

—. No, jedno przebyliśmy. Za kilka minut poże- 
gnrmy się * separatys ami

« Wiec sądzisz —- zapytał kapitan — iż nie mfr 
my czego obawiać się twierdzy Sumter ?

— Niezawodnie. Ale mamy przed sobą twierdzę 
Moulirie, która Złigztą ma tylko pół minuty czasu, 
by nam dokuczyć. Niech więc uważa, bo przybliża 
my oię (Ciąg dalszy



FOSY/C
— (R os y a postanowiła płacić jeń- 

t o Hi za pracę.) Agencya Stelarnego donosi, ze 
rosyjska rada nr ostrów pos. an owita zobcw iązać 
wszysdcie zakłady, zatrudniające wojennych jeńców 
do wypłacania tymże codziennego odszkodowania za 
pracę, by ich zachęcić do tern pilniejszej pracy.

— (Generał Pau przybył na wscho­
dnie pole walki.) Francuski generał Pau 
*k Jidał w ostatnich dr1 °.ch przed wyjazdem swoim 
różne wizyty w domach książęcych i przyjęty był na 
śniadaniu między inncrni j w uks.ężnej Feodorównie. 
W sobotę wieczorem wyjechał Pau specyalnym pocią­
giem dworskim na wschodni teren walki i przybył 
do Warszawy w poniedziałek z rana. Po krótkim 
wypoczynku w pałacu gubernatora wyjechał Pau do 
gównej kwatery, gdzie wręczył wielk.emu księciu Mi­
kołajowi Mikoła ewiczowi medal wojskowy, jaLo naj- 
wyższe odznaczenie rządu Irancusktego.

. — (Dy mis y a ministra skarbu.) Mi- 
tnsfer skarbu Bark ma ustąpić z urzędu, ponieważ 
-esarz z niego me jest zadowolony za to, U mu się 
91e udało pożyczyć pieniędzy w Anglii i FrancyL

FRANCYA.
— (Dzień serbski we FrancyL) Minl- 

«er oświaty wydał rozkaz do wszystkich szkół, aby 
W dniu 26 marca bieżącego roku obchodzono „dzień 
serbski”. W dniu tym ma.ą być św-ęcone czyny bo­
haterskie Serbów i patryotuw serrskich. Wszyscy pro- 
■tscrcwie w dniu tym wygłoszą odczyty odnoszące 
si* do historyi serbskiej i do misyi Serbów w wo.- 
ńie obecnej.

ANGLIA.
— („Piraci”.) Angelski admirał Beresford 

przemawia za tem, ażeby wzięte do niewoli załogi 
niemieckich łodzi podwodnych ukarać ja?- piratów 
czyli rozbójn.ków morskich. To znaczy skazać ich 
na powieś eme. W Angin istnieje jeszcze stara usta­
la, która to przepisuje.

Sądy angielskie tego me uczynię, lecz z tego głosu 
można się przekonać, jaką nienawiścią Angticy do 
Niemców pała ją.

— (Konferencya robotników por­
towych z pracodawcami.) W Londynie 
odbyła się konViencya robołn ków portowych i pra­
codawców. Robotnicy domagali się podwyższenia 
zarobków o 16 fen>gów na godzinę. Pracodawcy 
nie chcieli się zgodzić na propozycyę; za pomocą 
jednak ministra handlu przyszło do porozumienia.

PORTUGALIA.
-(Nie n a rękę Anglii.) Nowy rząd 

portugalski oświadczył, że nie wyda Anglii niemie­
ckich okrętów, przebywających od czasu wojny w 
portdcn portugaiskich.

Anglicy zamierzali tych Okrętów użyć do trans­
portu żołnierzy, materyału wojennego i żywności.

GREC Y A.
— (Marynarska misya angielska 

©puszcza Grecy ę.) W roku 1912 rząd grecki 
prosił Anglię, aby przysłała mu oficerów marynarki 
celem uporządkowania i udoskonalenia greckiej ma­
rynarki. Olicerowie ci przebywali do dziś w Grecyi.

Obecitje zatelegrafowali do swojego rządu, ze 
thcą wrócić do domu.

Dlaczego? Dlatego, że nowy rząd grecki ońwiad- 
Cąył, iż pozostanie neutralny, a więc nie stan c po 
sfrenie Anglii i Francyi.

W liwości i bl żsiyili i da'szysti stron.
— Zliczane beda świnie dnia 15 marca, podob­

nie jak były zliczane w czerwcu zeszłego roku. — 
Powinno się jak nałdok ładniej podawać wszystko 
urzędnikom, bo w przeciwnym razie mogą być ka­
ry ciężkie.

— Wiosna fest za pasem, bo wed»ug kalenda­
rza rozpoczyna sic ona z Inien. 21 marca. A tym­
czasem pogoda wcale się ku wiośnie nie ma. Bie­
żący r’-’vec trapi nas od szeregu dni dość stlnymt 
mrozami, bo dochodzą one do przeszło 10 stopni 
Celsyusza; także i śniega niemało zesypało się w 
ubiegłych dniach marca w naszych okolicach. Jest- 
to jakiś dziwmy zbieg okoliczności, że tegoroczna 
zima była u nas całkiem łagodna i prawie bezśnie- 
żr.a, w lutym było jakby w kwietniu i pierwsze 
kwiaty Już zajaśniały w parkach i osłonionych miej­
scach — tymczasem sam koniec zimy okazał się su­
rowym l ostrym. Ale długo tak chyba Już potrwać 
ni>; może, bo dzień się przedłuża, i sionce coraz wy­
żej stawa na niebie, grzejąc coraz silniej; pod wpły­
wem słońca chyba wnet się pogoda zmieni na pra­
wdziwie wiosenną.

■— Trwale towary mięsne. Zauważono nieje­
dnokrotnie, że nawet rzeźnicy we wyra iamu 
trwałych towarów mięsnych nie postępują whi- 
»ciwie. Często za krótki czas solą mięsiwo lub slo- 
jńnę. a potem też tylko przez krotni czas mięsiwo 
to wędzą, niby t\!ko powierzchown.« — a tak sp'' 
rzŁiiz ny towar nie jest trwały i przy nadejściu cie­
plejszej pory łatwo ulega zepsuciu Wooeo tegu

władze zwracała tiwagę na to, jak należy wyrabiać 
townr rzeczywiście trwały — a mianowicie: Szyn­
kę i słoninę należy wszędzie dobrze przesolić, a 
wiec połcie winny przez 6 do 10 dni przeleżeć w 
lozezvnie solnvm w temperaturze od 6 do 12 stopni 
ponad zero. Potem trzeba przez blisko dzień wło­
żyć połcie do wody. aby wymokły i następnie trze­
ba połcie dobrze omyć; dalej połcie wywiesza się 
w Jokalu przestronnym i przewiewnym, aby obe­
schły przez kilka dni. Podczas tego suszenia mróz, 
wilgoć lub gorąco nie mają mieć dostępu do wywie­
szonych połci Następuje wędzenie, które się ma 
odbywać powoli, mianowicie w średnio silnym 1 zi­
mnym dymie: dym winien wynikać ze suchych tro­
cin drzewa twardego. Wędzenie trwa od 2 do 3 
tygodni; szynkę wędzi się dłużej niż słoninę. — Tyl­
ko w taki sposób starannie przygotowany towar 
może być trwałym rzeczywiście i można go długo 
przechować. Kto się dobrze na takich czynnościach 
nie zna, ten dobrze zrobi, gdy sprawę peklowania 
i wędzenia odda jakiemu sumiennemu rzeźnikowi do 
załatwienia.

Dy łom. (Mniej marek chlebowych!) 
Wskutek zarządzenia Rady związkowej. że nie wol­
no zużywać na głowę ludności więcej niż 200 gra­
mów mąki dziennie, okazała się potrzeba ograni­
czenia ilości wydawanych marek chlebowych, i to 
w ten sposób, że od 15 marca na dzieej urodzone 
1914 i 1915 nie będą wydawane żadne marki chle­
bowe, a na dzieci urodzone w latach 1912 i 1913 bę­
dzie się wydawać tylko po pół karty chlebowej (to 
jest marki na 1 kilo na tydzień). Posiedziciele do­
mów będą zatem przy najbliższem rozdawaniu kart 
chlebowych napomnieni, aby podług powyższego 
określenia postępowali, nie wydając na małe dzieci 
kart żadnych lub tyJko po połowie. Ostatecznie 
stwierdzenia w tej sprawie odbędą się we wtorek 
18 marca. — To zarządzenie dotknie żywo te ro­
dziny, które mają kilka takich małych dzieci__ale
trzeba pamiętać, że jest lepiej już dzisiaj się ogra­
niczyć i oszczędzać, niż być później za kilka mie­
sięcy wcale bez chleba. Zarządzenia takie zresztą 
będą wydane Jednolicie dla całego górnośląskiego 
obwodu przemysłowego.

— W tych dniach odebrał kowal kopalniany An­
drzej Osyra tustąd urzędową wiadomość, że 
syn jego Józef poległ w Karpatach podczas walk 
z Rosyanami. ś. p. Józef Osyra odshig wał wojsko­
wość jako rekrut i od początku stycznia r. b. wal­
czył w górach karpackich. N. o. w p. w.

Llplny. Rada gminna na ostatniem posie­
dzeniu pokwitowała rachunki gminy za rok 1913. 
Dochodu miała w owym roku gmina 713 235 marek 
a rozchodu 66u 223 marek, tak że pozostało oszczę­
dności 53012 marek. — Na pokrycie nadzwyczaj­
nych kosztów policyjnych w roku 1914, wynikłych 
z powodu wojny, wyznaczono 3000 marek. — Po­
bieranie targowego zostało na rok dalszy dotych­
czasowemu dzierżawcy oddane za 7f)00 marek, 
przyczem dzierżawę z roku zeszłego obniżono o 200 
marek.

■—(Szkarlatyna.) W zeszłym tygodniu 
było tu w gm.nie S zachorzeń na szkarlatynę.

Król. Huta- (Kradzieże.) W ostatnich 
dniach mnożą się tutaj kradzieże jak grzyby po de­
szczu. Przeważnie kradną złodzieje węgle, drzewo 
i ziemniaki. Rozchodzi się widocznie o rafinowa­
nych złodziei, gdyż do piwnicy pewnego urzędnika 
przy ul. Stawowej włamali się w przeciągu 8 dni 
pomimo najlepszych zamków trzy razy i skradli 
wszystko, co się tam znajdowało. Dwóch innych 
mieszkańców tegoż domu również okradziono. Po- 
licya kryminalna urządziła kilkakrotnie rewrzye 
w mieszkaniach podejrzanych osób, ale bez skutku.

Hajduki w Bvtomskicm. W hucie ..Bismark“ 
walcerz Karol Nimsch. liczący 26 lat żvęia, lecz nie 
będący żonaty, został zraniony odłamkiem żelaza, 
który mu się wbił dn wnętrzności. Obecnie N. 
umarł w lazarecie. Opłakuje go matka, której był 
Jedyną podporą.

Katowice. Izba karnaw Bytomiu skazała 
asystenta rachunkowego Gerharda Langera, zatru­
dnionego od lat 13 na kopalni „Kleofas“, na 60n mk. 
kary za sprzeniewierzenie i 100 marek. Jako oko­
liczność łagodzącą uznano jego biedę.

Mysłowice. Za usiłowany rabunek 
skazał sąd przysięgłych w Bytomiu dwu tutejszych 
mularzy, Jana Dragona i Wilhelma Linka, na półto­
ra roku więzienia, odliczając im 6 nuesięcy jako 
już przesiedziane w śledztwie. Obaj napadli oni 
dnia 7 l.pca na moście modrzejowskim inwalida 
Antoniego Kulę i usiłowali go obrabować, co im się 
jednak me udało, gdyt na miejsce nadeszli tymcza­
sem inni ludzie.

Zr borze. Pociąg kolejki ulicznej. Idący 
z Król. Huty, nale«.hal tu na placu Koksowym na 
wóz z weglem. Tylna część wozu została zdruzgo­
tana; konie i woźnica wyszli zdrowo z tej Przy_ 
godv.

Gliwic®. Z drugiego piętra oknem wy­
skoczył®z j iieszkama na ulice żona pewnego robo- i 
mika. im«* kającego na uł. želízka. Kobieta od­
niosła ciężkie wewnętrzni obrażenia -r-z złamani® ' 
nogi. Dostawiono ją do lazaretu. Píjwód j® czynu 
fc-l tyłkiem nitAjiany.

' Rudy w Rybnicîdzm. SlostrzenTec futeÿ 
szego księcia raciDorskiego, książę Alexander, będący* 
porucznikiem w śląskim pułku dragcnćw, poległ Jm i 
7 marca od kuli armatniej w Galicyi. Leczył dopiero, 
20% lat żyda.

Kłodnica w Kozielskiem (Napa d.) Tokarz1 
w żelazie Ludwik Filuś został na publicznej drodzr 
przez kilku ludzi napadnięty i bardzo ciężko potur 
bowany. Między innemi poniósł także złamanie nogi.'

Strzelce. Rada miasta zgodziła się nr 
przejęcie dregi prowincyalnej z Opola do Bytomi, 
o ile przechodzi przez obręb miasta tutejszego, ną 
rachunek miasta, za co miasto ma otrzymywać rc* 
cznie 400 marek odszkodowania lub jeu.iorazow^ 
10000 marek. — Dalej uchwalono zaLupić grunta, 
na których stały stodoły, spalone w roku ubiegłym.
— Zgodzono się również na zbudowanie odnogi ko\ 
lejowej wzdłuż drogi Imielnickiej do wapienników« 
„Miasto Opole”.

Opole. Ks. kapelan Plotnik, dawniej w Namy­
słowie, przybył jako kapelan do Opola.

— Cementownia „Silesia” zamierza ro*^ 
dzielić za rok ubiegły 8 procent dywidend« a 254 690 
marek przekazać do rachunków na rok bieżący.

Niemodlin. Ksiądz kapelan Wilpert, który 
był zaopatrzyć chorego w jednej z OKolczuych wsi 
gdy wracał dorożką do miasta, miał apr.kie r-^szczi 
ście. Przy przejeżdzie przez kolej, poc _*g najechał, 
na dorożkę i siedzącego w nie; kapelana bardzo 
ciężko pokaleczył. Nieprzytomnego kapelana odstąp 
wiono do tutejszego domu chorych, ale zdaje się, ż® 
będzie utrzymany przy życiu. »

Ligniea. Rada miasta wyznaczyła 100750& 
marek na zakupno świń, które się ma wyrobić bp 
trwałe towary mięsne.

Częstochowa. (Postanowieni! I zM*. \ 
w i a d o m i e n i a). Z rozporządzenia naczelnik* 
powiatu, zabroniono w całym powiecie odbywani* 
t. z. handlu domokrążnego od domu do domu; wóK 
to wie gmin otrzymali odpowiednie instrukeye. 
Dyrekcya policyi zawiadomiła mieszkańców mia­
sta, iż wszelkie zebrania w obrębie miasta mogą 
mieć miejsce tylko za uprzedniem tygodniowem za 
wiadomieniem o tem policyi, wyszczególniwszy^ 
program zebrania, czasu i miejsca. — Z rozf »rzą­
dzenia dyrekcyi policyi, wszystkie, bez wyjątk* 
osoby obce. znajdujące się czasowo w mieścieJ 
winny zameldować się w biurze policyi. Dyrekcy* 
policyi nałożyła obowiązek na właścicieli zakładów! 
przemysłowych, zatrudniających nie mniej nad 8 
robotników, aby przedstawili do policyi dane statyi 
styczne, dotyczące rodzaju zakladu i liczby roboi 
tników. — Z rozporządzenia komendanta miasta, za­
broniono sprzedaż i kolportowanie pism „Wiadomo* 
ści Polskie“ i „Legionista Polski“ pod karą w ązift 
nia lub 1000 rb. grzywny. — Dyrekcya policyi za* 
broniła pod odpowiedzialnością osobistą wszelkiego 
rodzaju sprzedaży i handlu ulicznego, jaki do U# 
pory praktykował się na ulicach miasta.

— (J a s n a O ó r a). W ubiegłą sobotę o go* 
dżinie 11 rano, zastępca przeora O. Romuald Dzie*, 
wiadowicz, odprawił uroczyste nabożeństwo Żało« 
bne za duszę śp. arcybiskupa Gnieźnieńsko- oznań* 
skiego ks. Edwarda Likowskiego. W srno* 
tnvm obrzędzie, odprawionym w kaplicy przed CtK 
downym obrazem M. B. Częstochowskiej, oprócn 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego, brał* 
udział liczne rzesze wiernych; na chórze zespól 
chóralny klasztorny wykonał pienia religijne.

Z Poznańskiego. (Wypadek na lodzi 
W Poznaniu kilku chłopców ślizgało się. na lodzi* 
w odnodze Warty. Nagle jeden z nich się zi anař 
i byłby niechybnie utonął, gdyby mu nie był podą* 
żył z pomocą Jeden z towarzyszów, który położył* 
się na zmarzniętą powierzchnię ł doczołgawszy Ste 
do tonącego, podał mu ramie. Ody znajdowali sięs 
już blizko brzegu. lód załamał się pod nimi pono> 
wnie. tak, że i wybawiciel zmaczał się po pas; nie* 
bezpieczeństwo w każdym razie już minęło dla obj ; 
dwóch. t

— W Pleszewie kolonistę Emila Seilera ® 
Sowińskich Olędrów skaza! sąd ławniczy na 50 ma^ 
rek kary za to, że pasł inwentarz zbożem, zJatnetf 
na mlewo.

— W Zbąszeniu przy placu browarowyat 
spłonęły 3 chlewy. W poważnem niebezpit :zetW' 
stwie znajdował się dom mieszkalny, lecz dzięki u> 
silnym zabiegom straży pożarnej zdołano go oca­
lić. Stratę pokrywa zabezpieczenie. Przyczyn# 
pożaru niewiadoma. %

Z Prus Zachodnich. (Skutki pijaństwa.ą 
Pewien szewc podchmieli! sobie w Czersku i wra* 
cał nocą do domu. Widocznie skutkiem opilstwą 
upadł po drodze i nie mógł wstać. Skutkiem dot» 
kiiwego mrozu zmarł. Trupa znaleziono nazaiutr^
Po nieszczęśliwym pozostaje wdowa z 9 dzieci. *

— Okropne nieszczęście zdarzył*
*ię w Mewie pod Malborkiem. Urwała się ścian* 
góry zamkowel i spadając zarypała domel stojąc* 
u podnóża pagórku. Rodzina sternika Gnuza. mat­
ka i czworo dzieci zostały zasypane I zab e. Wła­
ścicielka domu Crurłowska zdołała się ocalio- 
Trupy ni®«Fcz«iłiwireii wfrdąby1! a »•* 
łozą »wwską.



Ostatnie wiadomości.
Kronika wypadków wojennych.

11-go marca, przed poi.
(wtb>) Sprawozdanie niemieckiego dowodzfwa 

Iłównegp.
W Po Sr C.

Na północ od lasu Augustowskiego Ro- 
svanie zostali pobici. Uszli zupełne! klęski tylko 
przez to. że spiesznym marszem oddalili się w kie­
runku Grodna.

Przy tei sposobności wzięliśmy 4000 jeńców, 
pomiędzy nimi 2 komendantów pułku i zdobyliśmy 
3 działa, oraz 10 karabinów maszynowych.

Także w okolicy Augustowa nieprzyjaciel 
rozgorzał odwrót ku Grodnu.

Na pótnoc-zachód od Ostrołęki wzięliśmy 
w ataku 3 oficerów i 220 żołnierzy w niewolę.

Na północ i północ-zacbód od Przasznysza 
ataki nasze postępowały naprzód. Przeszło 3200 
jeńców pozostało w naszych rękach.

Pud Przasznvszem wojska nasze stoją 
po przeiściowem wyminięciu nieprzyjaciela znowu 
7 kilometrów na północ od tego miasta. Od czasu,

gdyśmy Je opuścili, wzięliśmy na p^iacn bitew mie­
dzy Wisłem a Orzycem 11 460 Rosyan.

Dwa wielkie zwycięstwa przypisują sobie Ro- 
syanie w swych sprawozdaniach i to pod Orodnem 
i pod Przasznyszem. Twierdzą, że w obu bitwach 
pobili i zniszczyli po dwie armÿ niemieckie. Jeśli 
główpe dowództwo rosyiskie w istocie było tego 
zdania.to zdarzenia ostatnich dni pouczyły ją i dały 
mu poznać s?*łc naszych wojsk.

Zapowiedziana przez nich tak wymownemi sło­
wy ofenzywa pod Orodnem spełzła w Iesie Augu­
stowskim na niczem. O doświadczeniach wojsk tam 
walczących mówi pierwsze zdanie dzisiejszego 
sprawozdania.

We Francji.
Dwa nieprzyjacielskie okręty liniowe w towa­

rzystwie kilku łodzi torpedowych rzuciły wczoraj 
ia Westende przeszło 70 strzałów armatnich, 
które żadnej szkoda nie wyrządziły. Ody baterye 
nasze rozpoczęły strzelać, eskadra nieprzyjacielska 
oddaliła się.

Anglicy, którzy w. N e u v e - C h a p e 11 e się 
usadowili, usiłowali dzisieiszel nocy kMkakrotnie 
posunąć się we wschodnim kierunku naprzód, zo­
stali Jednak odparci. Także na północ od Nenve- 
Chapelle słabe siły angielskie zostały odparte. Wal­
ka w tych stronach jest teszcze w biegu.

& 5 z a ra p a n i i panował w ogólności spoKóf 
WWogezachz powodu silnej śnieżycy wal­

ki były nieznaczne.

Kontrola kwitków na chteb w całych 
! Jfiemczech.

(wtb.) Kanclerz Rzeszy rozporządził, że kon­
trola kwitków na chleb ma być w całych Niem­
czech, dla miast i wsi zaprowadzona i to od 15-gr 
marca. Można się spodziewać, że cały naród je­
dnomyślnie i równo w tym system.e oszczędnościo­
wym weźmie udział.

Samobójstwo Jenerała S!everra,
(wtb.) Wódz 10 armii rosyjskiej (rozbitej w bi­

twie mazurskiej) odebrał sobie žvcie. W ewangie- 
lickim kościele w Petersburgu odbyło się za niebo­
szczyka żałobne nabożeństwo.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawn. z ogr. odp. 
w Katów cach. — Drukiem drukarni „Katolika”, spółki 
wyd. z ogr. odp. w Bytomiu. — Redaktor odpowie­
dzialny: Adam Napleralski w p'vtrrqju.
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Pieniądze papierowe
ma teraz każdy.

3 kawałki mydła liliowo mlecznego, najlepsze mydło dla 
skóry. Cena skiadowa 50 fen. za sztukę, dostaniecie

Państwo zupełnie

Jyłkt krótki c?as! ’Etk» czas!
» Zupełna wypraciai

z pcwtrjta jrzîbndeiy.

I

Bardzo korzystna okazya zakupna wyborowych

cygar, pagum, tabaki, fsiek i t. i
nadarza się szczególnie dla wysyiafącynrh do żołnierzy 
sia polu wojny lub w lazaretach. Na żądanie wysyłam

f
 paczki połowę do żołnierzy wprost na pole walki.

Wojciech Nowakowski,
jedyny polsk* skład cygar i papierosów,

S 3ylcm G.-&., ulica tarau^Hh 42
JBrullien O..SM T»rn»ffítrmíP. 4î),

darmo

dla

naszych dzielnych żołnierzy
w polu, jeżeli zamówicie u nas elegancką ze skóry

imitowanej

toraiikę do papierowych pieniędzy.
Cena za sztukę 1 markę 60 fen*

Torebka powyższa jest najpraktyczniejszy I najorygi­
nalniejszy artynuł, który dotąd w Berlinie sprzedawano. 
Każdy łamie sobie głowę, jak pieniądze w tej torebce giną. 
Gubienie pieniędzy papierowych teraz nie możliwe. Dotąd 
sprzedaliśmy setki tysięcy.

Ogłoszenie powyższe reklamowe z przydatkiem 8 ka­
wałków mydła liliowo mlecznego ważne tylko od 3A-go 
marca b. r.

Wysyłkę uskutecznia się tylko za poprzednim na­
desłaniem 1,50 mk. w znaczkach pocztowych, Jednej mar- 
kówce, przez przekaz pocztowy lub przez zaliczkę. Przy 
pobraniu przez zaliczkę ponosi wyższe porto zamawiający* 
Po zatem nie płaci się nic więcej.

Nawet koszta portorj um I opakowania po* 
nosimy takie.

Dokładny adres I stacyl pocztowej I t d. Icst po­
trzebny, ponieważ przy wielkiej ilości nadchodzących za­
mówień, mogą zachodzić łatwo pomyłki

Deutsche Lederwaren-Industrle
Parka W. 35« Potsdamerstr. 100,

szalki i le,

bardzo wartość,ono.

iÄsiw
Gliwice,

ul. Klasztorna nr. 20.

szale tureckie, jedwabie na za­
paski, chusty, chustki, wełury 
wsypy, poszwy, płótna, firanki 
itp. po cenach bardzo niskich.
Hugo Lipschüîz,

Katowice, ulica GrunDrnanna nr. 10.

Wyprzedaż różnego obuwia
odtuipionego od p. Habrjki

rozpoesęi» się
z dniem 9* marca w Jtfystowîcach 

przy ulicy Koócieme] nr. 4, 
Pawel Rogier.

W obeenveh czasach $\ Uf

9m1

Sank ludowy v Rybniku
ii ii. im PokaMttJc.) DO hfciib »

otwmrtj oodzionni« od ffodz. ^
wyj*w«zy niodsioU

udriela pożyczek na weksle
* 1 P^®1 00 «Jo*onyoh w nia piznJęd^t «

*7. *• tygodnlowem wjpowiodzoniom, «*/, 7. 
m ćwi*rćr fcznetn wypowiedzeniem, Ą\ g» 

foosnom wjj* wiadzenUm.
Od 1-go do 8-ffo wiflcztuf hlioM if9 protmmt az 
«•ty mlfsląe, od 4-pu 4* T||Mnti

iozzczz « po niiulątn.
W int! 1 WlCtT 89 Dütldtil ik Jicxutc : laitliftr.

naiperameisze pieniądze • j
m banltiil

Przyjmujemy depozyta w każdej 
wysokości, począwszy od í mk.

i płacimy od nich:
3% za ty rodnio wem 
4 /« *a ćw ierćrocznem 

sa półrocznem 
za rocznem 

5w/0 za dwuletniem

w Bytomiu (Men 0.-Š.)
ulica Dworcowa 37 (Bahnhofsir.)



Dodatek do numeru 60 r
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Politycy z kawiarni.
W „Dzień. Pozn.” czytamy:
Gdy się słucha w chwili obecnej rozmów polity- 

£ nych po kawiariuach i czytuje „kombinacyjne” ar­
tykuły rczn>ch pisemek brukowych, które nagle od­
były w sobie geniusz pobtyczny i przyłożywszy pa­
lec do nosa, „kombinują’! tak straszne głęboko, że 
czytelnik usta otwiera z podziwu, przypomina się 
dowcipny lelje.on humorysty wiedeńskiego Spitzera, 
ogłoszony w „Neue Fr. Presse” przed 49 laty, a je­
dnak tak aktualny, że gdyby tylko pozmieniać na- 
zwiska i trochę zmodernizować szczegóły, mógłby 
® zyc doskonale za charakterystykę dnia dzisiejszego, 

a świetną satyrę na współczesnych kombinatorów z
mv..rni i 2 małych pisemek o szerokim geście. Nie
c„ Zl.tu o samą Warszawę. „Geniusz kombinacyj 

Jf włć^zy dziś po całej Europie i piec e, plecie
00 końca.
b ^P:Jÿr napisał swój artykuł przed wvbuchem woj- 
n 'A ausrrvacko - niemieckiej w reku 1866. Oto jegonajdov\Cipnjť:sze ustfpy.

»»Niepewność położenia politycznego, niepewność, 
rT? najbliższy dzień przyniesie nam wojnę, czy po- 
“OJł c .y Napoleon bętlz.e z nami, czy przeciw nam,

Bismarck zamieni togę rr..nistra na mundur ma- 
J01-3 obrony krajowej, czy Wiede iczycy zajmą Berlin. 
ay też Berlińczycy Wiedeń — pozwol‘y nareszcie 
zdobyć „należne” uznanie pewnemu gemuszowi, któ- 
*y dotąd w ukryciu pozostawał: geniuszowi kombi- 
nac)jnemu.

Geniusz kombinacyiny — jest to całkiem twykły 
dobie geniusz o Wysokiem, pooranem zmď szczkami 
myśli czole; a!e w załamach zmarszczek spoczywają 
Dasiona przyszłych wydarzeń, i z tych załomów wy­
pada po potrz; inięciu głową natychmiast — kombi- 
*»acva o wojnie lub pokoju. Geniusz kombinacyjny 
jarzony jest wielkim nosem, którym na czterneście 
Ąii naprzód węszy, i włada uśmiechem, który sam 
jest szczęśliwą kouibjiatyą wiele mówiącego i nic 
me mówiącego.

Byłoby ot rażą gdyby ktoś śmiał przypuścić, że 
feniusz kombinacyjny coś wie; cn nic nie wie, on 
ł>lko wszystko kombinuje i jest z tego dumny. Je­
żeli dowie się, że jakiś dyplomata we Florencyi za­
żył tabaki, a w Hessen - Kassel ktoś na ulicy krzy­
knął „Na zdrowie!” — to geniusz nasz kombinuje 
te dwa fakty i przyniesie zdumionemu światu wiad©- 

ośc, żc Hessen - Kassel obejmu’e rolę pośredn.ka 
między Austryą a Włochami! Archimcdes żądał tylko 
jednego punktu oparcia poza ziemią, ażeby nmdz ją 
ruszyć z poï>ad, a geniuszowi kombinacyjnemu > wy­
starczy jako punkt oparcia nos portyera z mini&e- 
ryum, a wykombinuje, czy ziemia jeszcze jutro będzie 
®a miejscu, czy me. Im zawilsze powikłane — tem 
leniej widzi geniusz kombinacyjny, a kiedy gazety- 
P^yn.osły wiadomość, że pewien panujący rzekł: 
h^raz nic już z tego nie rozumiem”, to geniusz 
,°ml>atyjny oświadcza w jadłodajni: „No, więc te- 
32 j^t już wszystko jasne !”

a Przysłowie powiada: „Podaj djabłu palec, a za- 
'?aa całej ręki,” Jeżeli podasz palec geniuszowi 
Intonacyjnemu, to on już ujął całą rękę, dokombi- 
**°'*'awszy sam resztę palców i ręki.
. lin mniejszą wagę zwyczajny człowiek przypisuje 
Jakiemuś wydarzeniu, tem ważniejsze następowa umie
1 n»em połączyć geniusz kombinacyjny. Przeciętny 
śmiertelnik opowie — może nawet całkiem spokojnie: 
»»Kupowałem dziś cygara w trafice był tam właśnie 
P°feł pruski i żądał dwudziestu pięciu suchych tra- 
®üco”. Jeżeli jednak śmiertelnikiem tym, w którego 
obecności dokonano powyższego zakupu, był geniusz 
kombinacyjny, to opowiada z całą tajemniczością a 
Pewnością „dobrze poinformowanego miejsca”, „Mo- 
8f zapewnić z całą pewnością, ±t pruskł posej zażj. 
dal swoich papierów uwierzytelniających.”

Bo geniusz kombinacyjny komoinuje: Dlaczego 
Poseł pruski kupuje naraz dwadzieścia i pięć cygar? 
Rzecz prosta: chce się nz dłuższy czas zaopatrzyć w 
cygara. Nie mógł kupować w tym tylko celu, ażeby 
cypara się lepiej „odleżały”, bo nie byłby w takim 
r?zit żądał wyraźnie już „suchych” trabuco. A w 
^Sgu podróży z Wiednia do Berlina potrafi średnio 
»»silny” palacz wypalić 25 trabuco. Przed taką po­
dróżą „w tzk doniosłej chwili” (każda chwila jest 
dla niego tak doniosła) musiał poseł procki... Sło­
wem: Poseł pruski zażądał swoich papierów.

_ Jeżeli poseł pruski mimo to pozostanie w Wie­
dniu, to geniusz kombinacyny bynajmniej się me po­
mylił; owszem, z faktu pozostania wykombinował je

zwrot w kwesłyi austryacko - niemieckiej: Pruski
P°seł zażądał swoich paszportów, a mimo to (!) zo- 
8<aie. Dlaczego ? Widocznie oostał od Bismarcka t 
*bukcye. A, więc Bismarck widzi, że zaszedł za 

aleko, ze nie wypidzi Austryi w kozi róg samem 
«roineir potrząsaniem szablą — i wieczorem opo- 
Wiada geniusz kombinacyjny: „Mogę zapewni" 1 ca*4 
Pewność.a, ie wyjazd posła pruskiego wrtrz/mano. 
Ponieważ bardzo być może. 1« kwulikt ausbry*«*''

Austryacka artylerya w ogniu.

pruski przejdzie w stadyum załatwienia w drodze 
przyjaznej.”

Jeżeli następny dzień przyn ssie wkroczenie wojsk 
pruskich na teryteryum austryackle, to, czy geniusz 
może się omylił w kombinacyi ? O nie ! poprostu — 
niezawodnie nastąpi zmiana gabinetu w Austryi, bo 
jakże mógł rząd dcpuścić się takiego błędu i’ dać 
wiarę zapewnieniom Bismarka !

JeżeL tedy przyjdzie do wojny | poseł prustd 
odjedzie, to geniusz kombinacyjny z tryumfem okrzy­
knie w grenie swego towarzystwa: „No więc 1 A 
co ! Czy nie mèww'em przed trzema dniami ? I” A 
eżeli spraw ectowość nie umarła, to towarzystwo musi 
przyznać, że geniusz słuszme kombinował i przed 
czterema dniami przepowiedział wojnę — a trzy dni 
wstecz przewidział pekój.”

Mcrsz Trojská.
O odbywaniu marszów przez wojsko najczę­

ściej nieiasne mają wyobrażenie ci. którzy sami nie 
byli żołnierzami. Turysta podczas podróžv waka­
cyjnej przy pogodzie i na dobrej drodze odbywa ła­
two dziennie 5 mit czyli 37x/2 kilometra. Wojsko me 
mogłoby przez kilka dni z rzędu odbywać po 5 mil, 
byłaby to dla niego podróż zbyt uciążliwa. Przy 
zw\kłym marszu odbywa wojsko 23 do ?5 kilome­
trów dziennie i przytem jeszcze po 3 dniach mar­
szu Je«t dzień odpoczynku. Jesito ogromna różnica 
podróżować w lekkiem ubraniu z mal^rn workiem 
na plecach z kilku towarzyszami, a kroczyć w sze­
regu wofeka z karabinem, nabojami i tornistrem na 
plecach. Przy sławnym odwrocie 10 000 Greków, 
którzy pod dowództwem Xenofonta w roku 401 
przed narodź. Chrystusa po bitwie pod Kunara w 
pobliżu Babrlonu cofali się od Eufratu do Trape- 
zuntu nad morzem Czarnem. przeciętny marsz co­
dzienny wynosił 27.5 kilometrów, chociaż niekiedy 
zdarzył sie marsz forsowny aż do 45 kilometrów. 
Także podziśdzień wojsko w marszu pospiesznym 
dłuższą odhvwa drogę dziennie, niż w marszu nor­
malnym. Wypadnie wtenczas raz lub dwa razy 
dzień odpoczynku, i marsz dzienny wynosi 30 kilo­
metrów. Zdarzają się też marsze forsowne, które 
sie odbywają we dnie i w nocy. aby z natęźen.em 
wszystkich sił prz\bvć dosyć wcześnie na pole wal­
ki. ale tylko niewiele dni z rzędu może wojsko ma­
szerować 45 kilometrów dziennie.

Gwardya Napoleona, spiesząc na bitwę pod Je- 
ną. w 6 dniach odbyła 180 kilometrów, i to na złych 
wówczas drogach przez Las Turyngski. Nadzwy­
czajne marsze odbywały także wojska niemieckie 
w latach 1870 i 71. Tak np. dziewiąty korpus armii 
16 i 17 grudnia r. 1870 w 36 godzinach przebył 75 
kilometrów z okolicy miasta Olois do Orleans —- 
chociaż Już przedtem odbywał uciążliwe marsze i 
staczał walki — na bardzo uszkodzonei trwałem1 
deszczami i wielkiem zużyciem żwirówce i już na- j 
zajutrz był zupełnie zdolny do operaevi. Podczas 
wojnv przed zbliżającą się decyzyą albo po walce | 
decydującej wojsko odbywa marsze wiele forsow- 
niejsze. niż normalny, wynoszący 25 kilometrów 
dziennie. Odpoczynek jest krótki, i marsz odbywa 
się także wśród nocy a zaraz po marszu stacza woj­
sko bitwę. Po wyczerpującej siły bitwie, woisko. 
przezwyciężając utrudzenie, ścJga leszcze nieprzy­
jaciela.

^olnfcyl Obywatele -
Wyzyskajcie każdy kaw iłek poła. ogrod’a. budo- 
wista! Sadźcie wczesne kartofle! Ani piędź 
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Komnnikacya pograniczna mięty Królestwem 
na zachód od Visty a JtacamL

Berlińska Izba handlowa ogłasza w swym or- 
ganię urzędowym zestawienie wszystkich w osU- 
tnich czasach wydanych przepisów, dotyczących 
komunikacyi między zajętemi przez wojska niemie- 
ckie częściami Królestwa Polskiego a Niemcami, 
Przez granicę nie wolno przechodzić bez osobnego, 
pozwolenia. Pozwolenia takiego udziela się tylko 
w wyjątkowych przypadkach, tylko do czasu I z re-, 
guły tylko na podstawie paszportu. Obcokrajow­
com. nie ma'acvm możności postarania się o pasz* 
port. mogą władze paszportowe na podstawie par 
pierów urzędowych lub innych podkładek wiarogoi 
dnvch wystawić dokument legitymacyjny. Dę 
udzielania pozwolenia, o ile rozchodzi sie o prze- 
kroczenie granicy z Niemiec, do Królestwa kontpcr 
tentne są odnośne zastępcze komendy generalne, 
władze etapowe I szef administracyi cywilnej uą 
wschodzie. Obywatele rosyjscy, chcący wrócić dqj 
swej ojczyzny przez granicę rosyjsko - niemiecką* 
potrzebują zezwolenia głównodowodzącego ną 
wschodzie. Do udzielania pozwolenia na przekro­
czenie granicy z Rosyi do Niemiec kompetentne są 
władze etapowe i szef administracyi cywilnej przy 
głównodowodzącym na wschodzie.

Robotnicy, przez niemieckich przedsiębiorców 
zwerbowani, którzy na mocy osobnego pozwolenia 
administracyi cywilnej przy głównodowodzącym rt 
wschodzie w zwartych oddziałach przekraczają 
granice, nie potrzebują ani paszportów, ani prztpu. 
stek. W tych przypadkach przekroczenie granic? 
jest dozwolone, jeżeli prowadzący transport zaopa< 
trzony jest w legitvmacyę. zawierającą liczbę i na> 
zwiska przeprowadzanych przez granice robotni-
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ków. Robotmcý, najęci przez niemiecka centralę 
robotnicza, zo^taia pod dozorem odstawieni do urzę­
dów pograniczu vch centrali i tamże otrzymują legi- 
tymacve krajowe.

Robotnicy, pozostający w górnośląskim obwo­
dzie przemysłowym w stalvm stosunku roboczym, 
mogą przechodzić przez granicę bez paszportu i 
przepustki, skoro zaopatrzeni sa w legitymacyę, 
wystawiona przez zatrudniające ich przedsiębior­
stwo przemysłowe na nazwisko właściciela, wy­
mieniająca przejście graniczne i przez władzę poli­
cyjną albo przez odnośnego lantrata uwierzytelnio­
na. l egitvmacve te muszą być co tydzień odna­
wiane. Werbowanie Jakichkolwiek robotników w 
Królestwie dozwolone jest tylko osobom, które 
otrzymały na to piśmienne pozwolenie kompeten­
tnego szefa powiatu. Za udzielanie pozwolenia na 
przekroczenie granicy z Królestwa do Niemiec skła­
da się opłaty, których wysokość jeszcze będzie 
ogłoszoną. Przepustki dla robotników są nieopła- 
tne.

W'uwôz z Rosyi przez granice niemiecką jest 
zabroniony. Wyjątek stanowią: drób wszelkiego 
rodzaju, skoro ustąpienie zarazy urzędowo zostało 
stwierdzone, jaja. mleko i masło, świeże mięso, ki­
szki. szynki, słonina aż do 10 funtów, mąka aż do 
1 centn, jarzyna, herbata, cukier, wyroby cukier­
nicze, sól i nafta. Towarzystwu „Wareneinfuhr“ 
w Poznaniu przyznaje się prawo sprowadzania z 
Rosyi dc Niemiec towarów wszelkiego rodzaju. 
Wywóz towarów do Rosyi naogół jest zakazany. 
Towary których wvwóz przez Radę związkową jest 
zakazany, wolno sprowadzać władzom wojskowym 
dla wyżywienia ludności cywilnej tylko w najwięk­
szej potrzebie na podstawie wystawionego przez 
administracyę cywilną przy głównodowodzącym na 
wschodzie świadectwa potrzeby. Środki żywno­
ściowe wprowadzane przez władze wojskowe dla 
ludności cywilnej, z reguły winny być oddane do 
dvspozvcyi szefów powiatowych wzgl. prezydenta 
policyi w Łodzi, którzy dozorować powinni racyo- 
nalne tychże rodzielenie. Towary, których wywóz 
przez Radę związkową nie został zakazany, mogą 
za zezwoleniem towarzystwa „Wareneinfuhr“ lub 
szefa administraevi cywilnej być wywożone z Nie­
miec do Rosvi. Wywóz koni i bydła z Rosvi do 
Niemiec Jest zakazanv, o ile władze państwowe nie 
dadzą pozwolenia. Konie mogą przekraczać grani­
ce tslko po przejściu kwarantanny.

Chleb swiçtego Mikołaja.
Epizod z walk legionistów w Karpatach.

Mała górska wioska w Karpatach. Chaty po­
rozrzucane po zboczach, błyszczą oświetlonemi 
oknami jak stada wilków. W jednej z nich kwate­
rowałem z trzema towarzyszami. Po długim i ucią­
żliwym marszu bez pożywienia, ciesząc się nadź cją 
otrzymania czegoś do zjedzenia przygotowaliśmy 
się do spoczynku. Gospodarz, hucuł, o zbójeckim 
wyrazie twarzy, mu chciał nam niczego udzielić, 
wyrzekłszy się kulacvi, układamy się do snu.

Wtem wpada podoficer służbowy z zapytaniem 
„czy kwateruje tu:“ i wymienił nasze nazwiska. Za 
dziesięć minut stawić sie u kapitana. Zmęczeni i 
głodni ubraliśmy się spiesznie i za chwilę staliśmy

iiraulca austriacko • wioska

Książę Daniłc.
Czarnogórski następca tronu; liczy 44 lat; jest 

śmiertelnie chory.

przed kapitanem. Ten stwierdziwszy że „Greki“ 
nasze w porządku, objaśnił nam nasze zadanie ja­
ko patroli.

Za chwilę maszerowaliśmy w stronę wsi S.„ 
przy świetle księżyca wśród majestatycznych gór. 
Posuwając się ostrożnie naprzód przybyliśmy w 
godzinę drogi do wsi. Zbadawszy całą wieś do­
kładnie. nie znaleźliśmy nic godnego uwagi. Ale do­
wiedzieliśmy się, że o kilka kilometrów dalej w na­
stępnej wsi stały 2 bataliony piechoty rosyjskiej z 
kilku „sotniami“ kozaków. Będąc pewni, że we wsi 
S— spotkamy patrol nieprzyjacielską, musieliśmy 
się posuwać dalej naprzód, żeby zbadać przy zynę 
tego spokoju. Uszedłszy dwa kilometry, byliśmy 
oddaleni zaledwie o poi godziny drogi od wsi za- 
iętej przez nieprzyjaciela.

Od górala, który miał syna przy wojsku, do­
wiedzieliśmy się. że o kilkaset kroków w karczmie 
zabawia się patrol kozacka złożona z dwudziestu 
kilku ludzi. Mając już cały szereg potrzebnych 
wiadomości i obawiając się zdrady, cofaliśmy się w 
kieruku naszych pozycyi.

Nadsłuchując uważnie usłyszeliśmy po kilku­
nastu minutach, głuchy tętent kopyt końskich. Wie­
dząc dobrze, co za goście przybywają do nas, roz­
winąwszy się obok drogi, oczek;waliśmy z „Greka­
mi“ w ręku, nadejścia „kozuniów“.

Komendant patroli wydał rozkaz, że gdy po 
pierwszych strzałach „kozunie“ nie dadzą „dęba“, 
jeden z nas (a było nas czterech tylko) odłączy się 
od oddziału i co siły w nogach będzie zdążał do 
pierwszych straży aby zdać raport o zdobytych 
wiadomościach. Zostało nas trzech przeciw dwu- 
dziestukilkom.

Wiedząc dobrze, że jesteśmy narażeni na śmierć 
lub niewolę, postanowiliśmy zwyciężyć lub zginąć.

Po upływie kilku pacierzy ujrzeliśmy ciemną 
masę, która w szybkiem tempie zbliżała się do nas. 
Przypuściwszy ich (kozaków) nieco bliżej daliśmy 
salwę. Skutek był niespodziewany. Jeden „ko- 
zuń“ wywinął kozła w powietrzu i runął pod konia, 
który przestraszony upadkiem, skoczył w zwartą 
masę, czyniąc zamieszanie i popłoch. Reszta nie 
wiedząc o naszej sile, drapnęła prędze], niż przy­
szła. Kozak, który spadł z konia, zdołał przy po­
mocy innych napowrót wskoczyć na kulbakę i uciec 
razem z innymi.

Po tej gwałtownej ucieczce, zobaczyłem mały 
ciemny przedmiot. Będąc pewnym, że nie wrócą 
prędzej jak za pół godziny, dwa lub trzy razy sil­
niejsi, skoczyłem na chwilę, przekonawszy się 
wki ótce, że iest to bochenek chleba, zgubiony przez 
ranionego Kozaka. Nie wiedząc komu mamy dzię­
kować za dar, a byliśmy szalenie głodni, jak już 
przedtem wspomniałem, przvpomniaïem sobie, że 
była to noc właśnie, na którą tak często oczekiwa­
łem w latach dziecięcych.

Myśli moje popłynęły ku przeszłości. Tak za­
myślony, przynomniałem sobie dom rodzicielski i 
owt minione noce św. Mikołaja, w których otrzy­
mali in zawsze podarki od kochanych rodziców.

Teraz los zrządził inaczej i zadowolić się mu­
siałem podarkiem w postaci czarnego komiśnego 
chleba rosyjskiego, który jakiś Kozak zgubił (naj­
prawdopodobniej z woli św. Mikołaja). Zbliżając 
się do miejscowości, z której wyruszyliśmy na pa­
trol, przegryzaliśmy twardy rosyjski chleb, ciesząc 
się tym darem, którym mogliśmv, jako tako głód za- 
spok )ić. Wzvbyvszy późno w noc na kwaterę, 
zdaliśmy natychmiast relacyę z patroH kapitanowi, 
który umyślnie nas oczekiwał. Dowiedziawszy się 
o wszystkiem, pochwalił nas za dobre spełnienie 
obowiązku.

WISŁO MOJA,..
Wisło moja, Wisło stara,
Cóż nam niesiesz z dali?
Łzy się perlą wśród twej fali 
Krwawa piana szara.

Niosę Polski krzyż niedoli * 
Straszne wojny rany;
Cały kraj nasz krwią zalany. 
Cmentarz z żyznel rolL

Sierot rzesze wygłodzone. 
Ronią łzy w me fale. 
Spowiadały mi swe żale, ’ 
Domu pozbawione.

I tak płynę we wszechwody.
By tej nędzy echa.
Która niszczy plemię Lecha,
W wszystkie nieść narody.

Falą Jęknę w brzegi morza,
Niby płacz sieroty —
Może z świętej Chrysta cnoty 
Spłynie pomoc Boża...

Leon Kowalski

Obre na Dardaneli.
Znaczenie cieśniny dardanelskiej dla obrony i po­

siadania Konstantynopola wcześnie kazało myśleć o i 
jej ufortyfikowaniu. Jeszcze w roku 1453, niedługo I 
Po zdobyciu Jbtzancyum przez Turków sułtan Maho­
met 11 zbudował fortecę Kalid Bar („Zasuwę m> 
rza ) po stronie europejskiej, zaś Kale Sułtanie po I 
stronie azyatyckiej. Pod sułtanem Mahometem IV po- I 
wstały w roku 1658 iortece Sedul Bar i Kum Kale I 
Wszystkie cztery znajdują się u wejścia Dardaneli od ! 
strony morza Egejskiego i istnieją do dziś dnia, oczy­
wiście przemienione w potężne ionyvikaeye współcze­
sne z działami największego kalibru. Później przy- | 
łączył się do nich cały łańcuch innych fortów i ba- 
teryi nadbrzeżnych, które strzegą przejścia i uchodzą 
za niezdobyte.

Stan dzisiejszy uzbrojenia i rozkładu fortów dar- j 
danelskich jest oczywiście tajemnicą wojskową. Wsze- I 
lako posiadamy daty, które pozwalają wglądnąć nie- " 
co w ich siłę i znaczenie, odnoszą się bowiem do 
roku 1912, do roku wojny włosko - tureckiej, która 
przyniosła nietylko działania w Libii, lecz także zna­
ny i głośny atak włoski na Dardanele, zakończony 
niepowodzeniem. Wówczas przeto na wstępie do Dar- 
dane leżały nad morzem Egejskiem po stronie euro­
pejskiej tuż obok siebie dwa potężne forty: Seddul 
Bar i Ertiogrul. Naprzeciw nich, na brzegu azya- 
tyckim, znajdowały się Kum Kule i Orhame. Wszy­
stkie cztery posiadały po 16 dział wielkich ciężkiej o 
kalibru od 21 do 28 cm. i wiele artyleryi lżejszej.
W miejscu, gdzie Dardanele poraz pierwszy zacie­
śniają się znaczniej, wskuiek wygięcia brzegu azyaty- 
ckiego, znajdowały się dwie lekkie baterye nadbrze­
żne z licznemi działami kalibru od 8 do 15 cm. 
Były to: po stronie europejskiej Suandere, po azya- ! 
tyckiej Kephes. Para bateryi, leżąca nieco dalej, no- i 
siła po stronie europejskiej nazwę Namasigia, po I 
azyatyckiej Serajdżik.

W najwęższym przesmyku spostrzegało się znów 
po obu brzegach bardzo Silne fortyfikacye z potężną 
artyleryą: po stronie europejskiej fortecę Bild Bar , 
i Bokali, po azyatyckiej Czamaz i Uagra. Fortece i 
miały wówczas, nie licząc dział lżejszych, przeszło 
80 armat największego kalibru. Prócz tego porozsie- 
wane tam były jeszcze baterye nadbrzeżne z lżejszemi 
działami, jak Derman Bunin i Czamburu po stronie 
europejskiej i Medźidie po azyatyckiej.

Armaty tych twierdz i bateryi, ustawione tak, że 
biorą cieśninę pod ogień krzyżowy, mogą unicestwić 
najpotężniejszą flotę oblężniczą, chociażby dlatego, że j 
Dardaneie są wąskie i statki nieprzyjacielskie nie mogą 
dostatecznie się rozwinąć, zwłaszcza, że ciejn ía wije 
się ciągle zakrętami. Stwierdził to głos admirała an- i 
gielskiego lorda Fishera, który w memoryale o Dar- 
danelach wyraził wątpliwość, aby ostrzeliwanie z 
dział okrętowych mogło zmusić na stałe do milcze­
nia baterye tureckie i wymusić wełny przejazd dla 
zdobywających statków. Lord Fisher był naioniiast 
zdania, że z poświęceniem 20 starych okrętów linio^ 
wych udaćby się mogło przejechać przez Dardanele 
z resztą floty.

Ostatni atak na Dardanele odbył się, jak wiado­
mo, w dniach 19 i 20 lipca 1912 r. Statki angiel­
skie i wlœkie usiłowały wtedy wtargnąć do cieśni­
ny nocą. Należy dodać, że Dardanele mają około 
45 kilometrów długości, zaś szerokość ich wynosi 
od 4 do 5 kim. w przecięciu, u wejścia dosięga pię­
ciu kilometrów, w najwęższem miejscu między Na- 
tarą po stronie azyatyckiej i Bokali po europejskiej 
maleje do 1,9 kim. Wynika btąd, te cala cieśnina oi 
brzegu do brzegu może być wzięta pod ogień dzia* 
łowy, zaś nocą moż< być oświetlana reflektorami tak 
jasno, że o przemknięciu się niepostrzeżenie mowy 
w zasadzieby być nie powinno. A jednak w roku 
1912, w nocy z 18 na 19 lipca powiodło się stat­
kom wojennym włoskim wjechac w cieśninę dość głę­
boko, nim zostały odkryte.

Dardanele są wególe dość głębokie, na 45 do 50 
metrów i więcej, mają nieregularny prąd, szerokości 
półtora do pięciu metrów i prąd podwodny, idący 
w przeciwnym kierunku, a szeroki, który unosi mi' 
ny, tak, te trzeba us.awicznie badać ich stan. I 411 
jednak obsługa wojokowa nirm ecka powiedziała za­
pewne swoje słowo i Dardanele są, jak można przy* 
puszczać, podminowane lepiej, niż kiedykolwiek 
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